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NiecEi będzie pochwalony Jezus Chrystus!

Śmiesznemi wiadomościami
częstują niejednokrotnie berlińskie gazety, i to ga­
zety poważne, swoich czytelników. Taką dziwo- 
tworną wiadomość n. p. przynosi znowu w jednym 
z ostatnich numerów „Kreuzztg. rozwodząc się o 
stosunkach w Pozuańskiem, a mianowicie o tera, 
czy nauka religii ma być wykładaną w języku nie­
mieckim, lub polsicim. „Kreuzztg.*1 więc opowiada 
swoim czytelnikom (na mocy niewiedzieć jakich 
iuformacyij, że w jednej z poznańskich szkół żeń­
skich , w której nauki bywają udzielane litylko je­
szcze w religii w języku polskim, odnośny ksiądz za­
uważył, że uczennice (Polki) lepiej po niemiecku 
niż po polsku mówią i że dlatego „za stosowne uznał, 
także i ten przedmiot w języku niemieckim wykła- 
dać.“  Jednakże, pisze dalej „Kreuzztg.,“  zapytat

się ksiądz ten „dla ostrożności11 poprzednio, czy 
uczennice wykład religii chcą mieć po niemiecku, 
czy po polsku. Na to miały wszystkie dziewczęta 
jednogłośnie odpowiedzieć: „P o  niemiecku! po nie­
miecku !■* i od tego czasu, wywod/.i .,Kreuzztg.,“  
uczą się dzieci w tej szkoła religii po niemiecku.

Tyle „Kreuzztg.4* Na to odpowiada „Schl. 
Yolksztg.14: „K to nasze Polki zna i w ie, jak nie­
zręcznie się takowe —  nawet i dorosłe osoby —  w 
niemieckim języku wyrażają, komu nie jest obcem, 
ie Polki tylko z gorzkiej konieczności niemieckim 
językiem się posługują, ten ani chwili nie będzie 
wątpił, że cala powyższa wiadomość jest z m y ś lo n ą ,  
pominąwszy już *tę okoliczność, że podobna, plan 
nauk bezprawnie naruszająca, zmiana, nie od sądu 
dziesięcio- lub dwunastoletnich dzieci, lecz jedynie od 
zawyrokowania przełożonej władzy zależy. Ponie­
waż i inne konserwatywne pisma tę wiadomość z

całą powagą powtarzają, chcielibyśmy niniejszem tej 
niedorzeczności zrobić koniec.11

• Świat się przewraca do góry nogami! można 
by sobie pomyśleć, czytając raz po raz podobne hor- 
renda, jakiemi nas „Kreuzzeitung“  częstuje. Żeby 
jednak polskie i po polsku wychowane dzieci miały 
kiedykolwiek dać pierwszeństwo językowi obcemu, 
językowi niemiekiemu, tego prędzej nie uwierzymy, 
póki nie usłyszymy, że tam gdzieś w niemieckich 
stronach niemieckie dzieci —  o cuda! — chcą mieć 
w szkole wykład w języku polskim. —

0 Jakiejś kociej muzyce
która miała m:eć miejsce na wiecu, czy też po wiecu 
w Bytomiu, dochodzą nas jeszcze teraz to gazeciar- 
skie to prywatne wiadomości. Ponieważ nas nawet 
zapytywano, czy pogłoski w tej kwestyi się spraw­
dzają, poczytujemy sobie za obowiązek sprawę, o ile

( W s p o m n i e n i e  z ż y c i a  r o b o t n i k a )

„Panowie, co sprawiedliwego i 
słusznego jest, czyńcie sługom: 
wiedząc, ze i -w y  macie Pana 
w niebie “  (Do Kolus. Rozdział 
IV. wiersz 1.)

Dobry stary pan! Słodkie wspomnienie budzi 
Bię przy tych słowach pośród dui pełnych smutku i 
cierpień teraźniejszości, przyjacielski obraz staje w 
du nu przed memi oczym i, a rozrzewnienie naj­
tkliwszych uczuć przepełnia serce m oje , gdy sobie 
przypominam zgasłego poczciwca. Ten dobry stary 
pan był bogatym labrykantem i czynnym kupcem, 
który wiele rąk zajął pracą i wiele serc uszczęśliwił. 
Z  robotnikami swymi tak się obchodził łagodnie, że dla 
nLgo byliby w ogień szli; on dawał im zarobek w 
dobryoh i złych czasach; on starał się dla nich o 
tanią, a dobrą odzież, o strawę posilną; on uczył 
ich oszczędności; on uniewinniał i przebaczał lekko 
lnyślnie popełnione błędy. Dlatego też był on pa­
nem i mistrzem w całem znaczeniu tego wyrazu, 
kiedy w skromnym, szarym surducie, z aksamitną 
czapką na siwej głow ie, wśród robotników swych 
stał, bądźto czy ich pouczał lab wypytywał, bądźteż 
czy ich chwalił lub ganił; zawsze był on wielką 
duszą wielkiej całości, punktem ogromnego koła, 
które naokoło niego się toczyło. W iele czasn po­
trzebowałbym gdybym chciał całe życie, całą działal­
ność tego zacnego obywatela opisać. Opowiedzenie 
jednego czynn, który na losy moje bardzo błogo po­

działał, będzie dostatecznym dowodem, że mąż tea 
słusznie na imię dobrego starego pana sobie za­
służył.

Jako młodzieniec wstąpiłem do fabryki; on 
wiedział, że byłem zręcznym, pilnym i wiernym i 
oddał mi swe uznanie tern, że mnie po kilka latach 
ze zwyczajnego robotnika zrobił dozórcą, a później 
nawet majstrem. Nigdy nie zapomnę tego dnia, 
kiedy to ostatnie się Btało. Było to w niedzielę; ja 
i czterej inni dozorcy udaliśmy się do jego bióra, 
a b y , jak zwykle, tygodniową zaptatę odebrać i ta­
kową rozdzielić pomiędzy innych robotników. O de­
brawszy pieniądze zwróciliśmy się ku drzwiom, gdy 
mój pan kazał mi pozostać w biórze i po odejściu 
mych towarzyszów, tak się odezw ał:

Jan ie, widzę, że jesteście uczciwym robotnikiem ; 
oczekiwaniom moim uczyniliście zadość, bo służy­
liście mi wiernie pr/ez lat dziesięć, —  ja wam to 
chcę wynagrodź ićl

T o mówiąc otworzył biórki i wydobył z niego 
klacz, który mi w ręczył.

Wiem ja, ciągnął dale;, że micie starą mifck ę 
która przez śmierć waszego brata, dotychczasową 
opiekę stracha; weź :ie ją do siebie! Ta jest k lacz  
do nowo wybadowauego dom ku obok fabryk1; ten 
domek będzie waszym, póki majstrem moim będzie­
cie, którym was dziś mianuję. Komornego płacić 
mi me potrzebujecie, ogród przy domu także d o  
was będzie na'eżał, a zaplata, iaką jako majster b ę ­
dziecie pobierać, wystarczy na wyżywienie dla was i 
dla matki waszej, a może i jeszcze dla kogo !

Przy tych ostatnich słowach rozśmiat się m ój 
dobry pan, poklepał mnie, który z powodu tak n ie­
spodziewanego Bzoześcia zupełnie oniemiałem, po ra­
mieniu < dodał: No teraz idźcie z B ogiem , a z o ­

stańcie w nowych stosunkach tak samo )ak wiernym 
dotąd.

Kto był wtenczas szczęśliwszy odemnie! Mia­
łem własny dom , mogłem mej kochanej matce do- 
poraódz, ten d ibry stary pan.

W szyscy robotnicy we fabryce winszowali mi 
szczęścia i szanowali mnie jeszcze więcej niż dotąd. 
Ja zaś wprowadziłem po kilka tygodniach matkę 
moją do pięknego domku, a wreszcie niezadługo 
także cnotliwą żonę i żyłem w szczęściu i zadowol- 
nieniu wiele lat. Jak pięknie b y ło , gdy powró­
ciwszy latową porą z fabryki mogłem wypocząć w 
ogródka moim i rozweselić serce me, patrząc na 
matkę, żonę i swobodne dziatki. Lecz jak żaden 
człowiek nigdy się nie komentuje tern, co mn Bóg 
przeznaczył, lecz zawsze więcej pragnie, tak i ja 
urosłem w pychę, a sposobność do tego nadarzyła 
się, gdy mi ofiarowano w pewnem wielkiem mieście 
fabrycznem jeszcze leps,ze stanowisko od mego obecne­
go. Dłngo walczyłem z sobą, długo się namyślałem, 
nim ostateczni*1 postanowiłem ofiarowane miejsce 
przyjąć. Już teraz nie przypominam sobie wszy­
stkich powodów zmyślonych, jakiemi karzący głos 
mego sumieniu chciałem przytłumić; pamiętam tylko, 
że jako główny powód opuszczania mego dotych­
czasowego miejsca podałem możebność postarania 
się w wielkiem mieście o lepsze wykształcenie dla 
moich dzieci. Wprawdzie pożegnanie znajomych, 
przyjaciół i ulubionego domku, a mianowicie mego 
dobrego pana było mi bardzo bolesnem , ale boleść 
tę przezwyciężyła jakaś niewidzialna s iła , która za­
zdrosną ręką od prawJziwego szczęścia chciała mnje 
odwieść. Ody nieśmiałym głosem panu mojemu 
oświadczyłem moje zamiary i prosiłem o zwolnienie, 
wysłuchał tenże spokojnie słów m ych, a potem po­
ważnym głosem rzekł: Namyślcie się, co czynicie !



to w naszej m ocj, wyjaśnić. Dla zrozumienia zaś, o co 
chodzi, czytajmy, jak o tem jedno z niemiecko-konser. 
watywnych pism się odzywa. ,,Rzadką wiadomość,‘ ‘ 
tak wywodzi ten organ, „w yczytujem y w „Orędo­
w niku /1 podług którego księdzu Philippiemu, jedne­
mu z mówców na wiecu katolickim w Bytomiu, po 
zamknięciu walnego zebrania wyprawiono kocią mu­
zykę . . . .  Słuchaczów mianowicie to oburzyło, że 
mówca nazwał ich Prusakami . . .“

Na takie i podobne wywody (pisano też w 
„Gońcu Wielkopolskim'1 i w „Dzienniku Pozn.“  o 
tej sławnej kociej muzyce) nie możemy inaczej odpo­
wiedzieć, jak że będąc przez wszystkie trzy dni na 
wiecu w Bytomiu, a więc i w dniu, kiedy ks. Phi- 
lippi miał swoją mowę, żaduych demonstracyi uie 
zauważyliśmy. Zaprzeczyć się prawdzie nie d a , że 
Ks. Philippi w Polaków góruośłązkich chciał wmó­
w ić, że są Prusakami. Jestto jednakże, jeśli; nam 
wolno sądzić, jedyny punkt godny nagany; mowa 
zaś ogólnie wziąwszy była doskonałą, o czein dowo­
dziły huczne i częste okh.gki. —  Ta też okoliczność, 
zdaje się, złagodziła niezadowolnienie (cod o  nazwy 
Prusaków), i kociej muzyki oszczędzono.

Szczęście w Ameryce.
Jedna z amerykańskich polskich gazet „Orzeł 

biały** donosi, że przed trzema miesiącami wylądował 
w Castle Garden nowojorskim wieśniak polski z 
żoną i przyjął służbę u jakiegoś farmera, który mu 
obiecał płacić miesięcznie 10 doi. (dolar =  4.20 mk,), 
żona zaś 8 dolarów. Musieli poprzednio podpisać 
kontrakt, który Dibyto miał być ważny na kwartał 
i w którym było wyrażone, że z zarobku odciągniętą 
będzie suma, jaką farmer wydał na żywność dla na­
szego ziomka i jego żony. Niewypełnienie warun­
ków, jakie kontrakt zawierał, miało za sobą pocią­
gnąć utratę całkowitego zarobku.

Farmer po kwartale tak ich za ciężką pracę 
skwitował, że dał im 3 dolary i bez powodu kazał 
gdzieindziej poszukać zatrudnienia. O żebranym 
chlebie wlekli się biedacy, aż nareszcie sprawę przedło­
żyli policyi. Policya zaczęła badać i wykryła, że 
w Nowym-Jorku istnieje agentura jakiegoś Parsona, 
który od farmerów amerykańskich otrzymuje 10 do­
larów za każdego wędrowca, a pieniądze te potem 
farmer odtrąca swym robotnikom ze zarobku. W  
taki sposób agent zarabia wielkie sumy na dostar­
czaniu farmerom sił do pracy. Dotychczas agentura 
Parsona dostawiła farmerom 7 tysięcy wędrowców, 
których potem odarto w najniemiłosierniejszy sposób 
na zarobku.

Wykryto przytem, że jedeu wędrowiec przez 
całe pięc lat pracował ciężko za darmo, dla tego, że 
wmówiono w niego, iż prawo amerykańskie bardzo 
ostro karze robotników, dopominając się płacy. Do

Jeżeli tam spodziewacie się lepszych losów, to ja 
szczęściu waszemu nie chcę stać w drodze, jak również 
nie życzę wam, abyście się w oczekiwaniach wa­
szych omylili. Podług naszej ugody powiunibyście 
właściwie jeszcze pól roku tu pozostać; ponieważ 
jednakże wasz pau życzy sobie, abyście jak najprę­
dzej tam przybyli, dlatego niemam nic przeciwko 
temu, abyście przy końcu tego tygodnia się wypro­
wadzili. A  teraz idźcie z Bogiem, dodał ze wzru­
szonym głosem. Przykro mi jest, że mnie opuszcza­
cie ; pracowaliśmy już tak długo razem i znaliśmy 
się dobrze, myślałem że to tak zawsze pozostanie! 
W eźcie tu pieniądze na podróż i bądźcie mi zdrowi!

To mówiąc wcisnął mi prawie gwałtem kilka 
złotek w rękę i odwrócił się szybko do biórka. Ja 
zaś ledwo bię mogłem od łez powstrzymać; opuszcza­
nie miejsc, do których człowiek przywykł, gdzie 
miłe pozostawia wspomnienia, w decydującej chwili 
tak okropne robi wrażenie, jakie ten tylko znać 
może, kto w podobnem, jak ja , położeniu się znaj­
dował. Prócz tego czułem jakiś zewnętrzny głos, 
który mi mówił, że niewdzięczny jestem dla mojego 
pana za tyle dobrodziejstw, jakich od niego doznałem. 
Chętnie byłbym się wrócił, chętnie byłbym jeszcze 
w ostatniej chwili wszelkie zamiary i plany porzu­
cił, ale fałszywy wstyd i chciwość lepszego jeszcze 
bytn powstrzymały mnie od tego.

Wyprowadziliśmy się, lecz . . .  — krótko po­
wiem — po sześciu miesiącach wróciliśmy. Świetne 
widoki spęzły na niczem, moje urojone szczęście nie 
ziściło się. Po3iedziciel fabryki, u którego wstąpiłem 
w obowiązki, zbankrutował, ja zaś pozostałem bez 
pracy. Oczy mojej matki były czerwone od łez 
gorzko wylanych, lica żony mojej i dzieci pobladły 
z powcdu niezdrowego poszietrza w mieście —  cóż

tego przyczynia się, że nasi ziomkowie, wybierając 
się za morze, nie znają języka angielskiego i zanim 
się go nauczą, wpadają z jednych niesumiennych 
rąk w drugie, tak że zupełnie się cieleśnie osłabią i 
wyniszczą. Potem już coraz trudniej o zarobek, bo 
tam tylko silnych ludzi potrzebują.

0  podobnych przypadkach nieszczęść i biedy 
ciągle piszą gazety, mimoto ludzie garną się jak 
muchy do miodu do Ameryki — gdzie większa część 
ich marnieje.

Przegląd polityczny.
—  Cesarz Wilhelm II. powrócił już d o chwi­

lowej swej rezydeucyi, marmurowego pałacu w Pocz­
damie. Na dworcu kolejowym prócz prezesa policyi 
i marszałka dworu, przyjmowali go książęta Szle- 
zwicko-Holsztyńscy Ferdynand i Giinther. W  Frie- 
driclisrahe, dokąd przybył cesarz, aby odwiedzić 
bawiącego tam ks. Bismarka, zabawił tylko krótko 
i pożegnany przez księcia pocałowauiem ręki oraz 
radosnymi okrzykami tłumnie na kolejowym dworcu 
zebranej publiczności, wyjechał do Szpaudawy, zkąd 
na parostatku „Aleksandria4* udał się do Poczdamu. 
Prywatny telegram „National-Zeitung11 z Friedrichs- 
ruk dodaje, że przy pożeguaniu uścisnął cesarz kilka 
razy dłoń księcia Bismarka, na którego obliczu ma­
lowały się radość i zadowolenie.

„National-Ztg.“  poświęcając też wstępny arty­
kuł wizycie cesarskiej u ks. kanclerza w Friedrichs- 
ruh, powiada, że w tej siedzibie wiejskiej prawdo­
podobnie ostatnie wyciągnięto rezultaty z cesarskiej 
podróży na dworach północnych. Cesarz Wilhelm 
II. może być wielce zadowolonym z osobistych re­
zultatów swych wizyt, bo fałszywe wyobrażenie, ja ­
kie miano o nim, ustąpiło miejsca szczerej, serde­
cznej sympatyi, z jakiemi go wszędzie wiiano. Jest 
to wielka korzyść — tik  dalej rozwodzi się naro­
dowo-liberalny organ — którą zapisać należy zwła­
szcza ze względu na rolę, jaką odgrywa mniemanie 
publiczne w międzynarodowych stosunkach. Co się 
tyczy politycznego znaczenia cesarskiej podróży, to 
samo się przez sic rozumie, iż szukać go należy 
głównie w Petersburgu. Dyplomatyczna tajemnica 
pokrywająca rezultaty tej podróży może dotyczyć 
tylko szczegółów, ale co do ogólnego jej charak­
teru, to nie może już być żadnćj wątpliwości. Eu­
ropejska katastrofa, która groziła już bezpośrednim 
wybuchem, odroczoną została w każdym razie na 
lat kilka. A  jeżeli europejska dyplomacya umie ja- 
kokolwiek sprostać swemu zadaniu, to użyje tej 
sposobności i zwrotu w opinii publicznej do zała­
twienia europejskich stosunków. Zapowiedziane są 
konferencye ministrów w Kissingen i podróż cesa­
rza do Wiednia i Rzymu. Oby rezultat, jaki euro­
pejscy mężowie stanu zestawią w tej jesieni z letniej 
dyplomatycznej kampanii, ukoronował nadzieje lu-

miałem czynić! Ze ztarnanem sercem powróciłem 
do mego starego paua!

Stojąc przed drzwiami mieszkania jego drżałem 
nieśmiały i zawstydzony. Okropne myśli — upoko­
rzenia, zasłużonej kary, ubóstwa, pogardy przycho­
dziły mi do głow y, i musiałem wszystkie moje siły 
zebrać, ażeby zapnkać.

„Proszę,*1 odezwał się wewnątrz głos —  a ja 
wszedłem do pokoju.

Tak to był ten sam pokoik; przez okno można 
było widzieć starą fabrykę, na zielonych ścianach 
wiaiały karty jeograficzue, przy wie'kiem biórku sie­
dzieli buchalterzy, a tam na miękkiem krześle —  on, 
którego tak niegodnie opuściłem , któregom tak 
ciężko obraził. I powstał z krzesła mój dawny pan 
i zmierzył kroki swe ku mnie. Myślałem, że w zie­
mię się zapadam, pierś moja była jak zesznuro­
wana; nie mogłem z niej słowa wydobyć i wle­
piłem rozpaczliwie oczy w niego, którego słowo sta­
nowiło o moim dobrym lub złym losie. On szedł 
ku mnie, coraz bliżej, coraz Miżej teraz stał przede- 
mną, zmierzył mnie miłym i przyjacielskim wzro­
kiem, a potem rzekł:

„ A !  jak się macie Jauie, zapewne przyszliście 
po klucz od waszego domn? Ja go dobrze zacho­
wałem; tutaj jest. A  teraz pamiętajcie, że jutro rano 
o godzinie siódmej zaczyna się praca!**

To jnż było za wiele dobroci! W  najlepszym 
razie spodziewałem się nagapy i zarzntów, a wresz­
cie myślałem, że mój pan się udobrucha i z litości 
mnie przyjmie w miejsce zwyczajnego robotnika. 
Lecz ku mojemu zdumieniu zupełnie inaczej się stało. 
Ani jednego złego słowa, aui jednej szorskiej nagany, 
ani jednego niemiłego spojrzenia nie dozuałem od 
mojego dobrego pana, lecz najczystsza dobroć serca 
malowała się na jego obliczu. Nie doświadczywszy

dów w trwałość pokoju. A  w takim razie nietylko 
Niemcy, ale i cała Europa z wdzięcznością wspo-r 
minąć będzie pierwszą podróż cesarską.

Tak pisze „National-Ztg.“  Nie mniej różowo 
na rezultaty ukończonej co dopiero podróży cesarskiej 
zapatruje się petersburgski korespondent „Polit. 
Corr.“  Mylą się —  powiada korespondent —  ci, 
którzy twierdzą, że cała podróż może mieć tylko 
obojętne znaczenie. Już ten sam fakt, że cesarz nie­
miecki pojechał do Peterhofu dla okazania w uro­
czysty sposób swych pokojowych uczuć oraz ży­
czenia pożycia z Rosyą na przyjaznej stopie, a da­
lej fakt, że car przyjął ten objaw niemieckiego ce­
sarza w niemniej uroczysty sposób i wysokiemu 
swemu gościowi zgotował tak serdeczne przyjęcie 
—  muszą mieć daleko większe i donioślejsze aniżeli 
tylko obojętne znaczenie. Fakta te powiadają nie 
mniej ani więcej, jak to, że oba mocarstwa weszły 
w nowy tok dobrych między sobą stosunków, 
które mogą wywrzeć potężny wpływ na ogólny bieg 
politycznych spraw Europy.

Tak świetnie przedstawiają rezultaty z podróży 
cesarza Wilhelma niektóre gazety niemieckie, jako też 
i rosyjskie. Przyszłość pokaże, czy mają słuszność.

Dr. fflackenzie Ogłasza podobno swe dzieło
0 chorobie Fryderyka III. naraz w czterech krajach
1 czterech językach. Londyn, Berlin, Paryż i Rzym, 
oto cztery miejsca wydania w tych czterech językach. 
Wściekają się jego przeciwnicy w Prusiech.

Wściekają się, lecz sami sobie winni, gdyż 
ledwo cesarz Fryderyk oczy zamknął, zaraz zaczęto 
psy wieszać na dr. Mackenziem. Całe łamy nie­
mieckich pism były przepełnione zarzutami przeciw 
angielskiemu doktorowi. Dobrze tu spamiętać sobie 
nauczkę: „Nie wywołuj wilka z łasa, bo cię
pożre!“

— Z Petersburga donosz*, iż > okazyi jubi­
leuszu kijowsuiego znowu trzy czeskie kolonie z 
wiary katolickiej na prawosławie przeszły. Piękne 
rzeczy!! — ___________

— Z Riymn dochodzą wiadomości, iż Papież 
wkrótce wyda eucyklikę do biskupów wschodnich.

—  Sprawa rozwodu króla serbskiego Milana
została oddaną do konsystorzi, który uznano za 
pierwszą instaucyą, mającą prawo do oddania swego 
sądu. Jak „Magd. Ztg.“  donosi, nie uznał konsy- 
storz powodów do rozwodu za dostateczne i od­
powiedziało odmownie.

Warszawa. Niedawno temu wywieziono żan­
darmami ze stacyi Biała, drogi żelaznej Tesespolskiej, 
w sześciu wagonach partyą Unitów, 11 rodzin, sku­
tych w kajdany, na Sybir za to, że nie chcieli 
przejść na prawosławie, skonfiskowawszy im przed 
tem cały najątek._____________________________________

żadnej, choćby najmniejszej nieprzyjemności powró­
ciłem znowu w mój dawny stosunek, w moje dawne 
szczęście. Ze łzami w oczach padłem mu do nóg i 
chciałem dziękować, lecz on podniósł mnie łagodnie 
i rzekł:

„Nie dziękujcie, Janie, my się przecież znamy 
aż nadto dobrze; idźcie raczej do duma i pocieszcie 
żonę waszą.

I poszedłem; ale żona moja jnż nie potrzebo­
wała z mej strony żadnego pocieszania. Ona spo­
dziewała się, że zastanie nasz dom i ogród w obcych 
rękach, lub też w zaniedbaniu i spustoszeniu. Tym­
czasem wszystko było w dobrym stanie, w jak naj­
lepszym porządku; dom już był otwarty i przystro­
jony na nasze przybycie; wesoły ogień trzaskał na 
kominie; posilna strawa stała na stole, nawet nasza 
stara krowa ryczała znowu w oborze, a na podwó­
rzu grzebały kury. Słowem wszystko było jak 
dawniej, wszystko przypominało mile spędzone lata.

O ten nasz dobry pan już od samego rana, robił 
przygotowania jakby na jaką uroczystość. Dom, który 
już od pół roku próżno stał, kazał otworzyć, urzą­
dzić i ustroić, krowę kazał wprowadzić do obory, a 
dla nas ze skruszouem sercem powracających, o któ­
rych przybyciu się już poprzednio dowiedział, przy­
gotował wspaniałe przyjęcie , a robotnicy jego , moi 
dawniejsi koledzy, pomagali ma w tem z całą g oto ­
wością.

Tak więc znaleźliśmy się po wielu smutnych, 
kłopotliwych dniach w naszem starem, ulubionem 
mieszkanin. Siedząc przy stole patrzeliśmy na to, 
jak dzieci nasze z apetytem zajadały, dzieci, które 
równocześnie mogą jeść i płakać, jeść i śmiać się. 
My dorośli mieliśmy serca tak przepełnione radością, 
żeśmy nietylko jeść, ale prawie mówić nie mogli;



Pierwotnie na stacyą przewieziono 19 rodzin, 
leez po przyjeździe 8 rodzin niby zdeklarowało się 
przyjąć prawosławie —  i te zostawiono.

Wywiezionym towarzyszyły płacz, łkania i jęki, 
przy ogromnem zgromadzeniu ludu, który ciskał na 
żandarmów kamieniami.

Biedny ten lud,  obdarty, skuty w kajdany po 
parze, wśród płaczu i jęków dzieci i kobiet, które 
towarzyszyły im na w ygnanie, jako współwinne w 
nieprzyjęciu prawosławia, przedstawiający serca.

Oto jest tolerancya religijna Rosyi przy schyłku 
X IX  stulecia, w rocznicę 900tną przyjęcia chrztu na 
Rusi.

Wiadomości miejscowe i okoliczne.
Królewska Huta- Miuister robót pnblicznych 

wydał rozporządzenie do wszystkich zarządów kolei 
żelaznych rządowych, aby na dworcach, o ile to się 
jeszcze nie stało, wywieszono plany jazdy dla odby­
wania letnich podróży w sposób dla publiczności jak 
najprzystępniejszy, tak iżby się można jak najłatwiej 
aoryentować.

Mysłowice. W  ciągu zeszłego tygodnia przy­
niesiono do lazeretn knapszaftowego (górniczego) z 
sąsiednich kopalu dziesięciu górników, poczęści ciężko 
poczęści lekko rannych.

Z  Kam ien ia (w powiecie bytomskim) donoszą, 
iż ks. prob. Froklieh został mianowany kanonikiem 
kardynalnym w Gnieźnie.

Racibórz. Przed kilkn dniami toczyła się spra­
wa przeciw listowemu Karolowi Wolskiemu z Glnb- 
czyc, który niejednokrotnie zawinił przeciw prawom 
urzędowym. W  48 razach bowiem nie wypełnił W . 
swego obowiązku co do punktualnego odniesienia 
listów na miejsce pr/ezuaczenia, lecz uczynił to do­
piero wtenczas, gdy mu było dogodnie. Niemałą 
ilość listów znaleziono także pewnego razu w stogu 
słomy. Listy te, które się znajdowały w mie­
chu, zostały przez kogoś odkryte, i tak się wszystko 
wydało. Kilka razy otworzył W olski, jak sam się 
przyznał, listy z ciekawości; zdarzyło się także, lecz 
to nie często, że W olski mniejszych sum pienię­
dzy, dla poczty przeznaczonych, nie oddał, lecz 
dla siebie zatrzymał. Co do swej niedokładności 
(w 48 razach) uniewinniał się oskarżouy niedbal­
stwem, do którego go doprowadziły kłopoty fami­
lijne. Także przyznał się do tego, iż listy niektóre 
otworzył, zapierał się jednak przeniewierstwa co do 
przywłaszczenia sobie poczcie należnych pieniędzy. 
Prokurator zrobił wniosek o najwyższą karę, jaką 
tylko w takim przypadku można nałożyć, to jest o 
5 lat więzienia, i dowiódł zarazem, iż W. na mocy 
popełnionych przestępstw powinien właściwie na 14 
lat zostać skazanym. Sąd nie uchwalił ostatecznej 
decyzyi lecz postanowił sprawę odroczyć i zapozwać

tylko jedno życzenie brzmiało z ust każdych: „B óg  
niechaj błogosławi naszemu dobremu staremu panu.*1

Ten dobry stary pan! — już dawno spoczywa 
on w zimnym grobie, a spadkobiercy jego wystawili 
mu piękny nagrobek z marmuru, lecz najpiękniejszy 
pom nik, którego jak kamień marmurowy ząb czasu 
zniszczyć nie może, wystawił sobie ten poczciwy oby­
watel jeszcze za życia sam w sercach naszych, które 
do ostatniego tchnienia gorącą miłością dla niego 
pałać będą, i w których imię jego jeszcze wtenczas 
będzie zapisane, kiedy już dawno złote litery mar­
murowego nagrobku będą zatarte.

Krótka to historyjka, a jednak, gdy się głębiej 
nad nią zastanowimy, nie bez moralnej nauki. Stó- 
sująe bowiem pojedyncze zdarzenie, stósując koleje 
życia robotnika, o którym powyżej była m owa, do 
nas samych, do doświadczeń, jakie codziennie prze­
chodzimy , czyż nie znajdziemy w sercach własnych 
podobnej historyi życia naszego. Tym dobrym pa­
nem naszym któż jest inny jeżeli nie sam Bóg. 
Najlepszy, najsprawiedliwszy to Pan, jakiego tylko 
mieć można, a jednak jak często wypowiadamy mu 
służbę, jak często dla rozkoszy ziemskich przyjmu­
jemy służbę u innego pana —  pana, który, jako 
wszechwładzca wszystkiego złego, zwie się szatanem. 
Niestety nieraz zapóźno spostrzegamy błąd, w jaki 
popadliśmy, zapóźno żałujemy i narzekamy, żeśmy 
sprawcami własnej niedoli. To też , póki jeszcze 
ezas, wróćmy do naszego pierwszego, do naszego 
najlepszego Pana, zapukajmy z nieśmiałością i po­
korą do drzwi Jego domku, do wrót Jego Świątyni, 
a On nam wstępu nie zabroni, On przebaczy nam, 
jak ów pan swemu robotnikowi, wspauiałomyślnie 
wiuy nasze. Q K

—  K O N I E C .  —

inspektora pocztowego p. Manna z Opola, jako też 
dyrektora poczty p. Kretschmera z Głubczyc, którzy 
obydwaj mają wyjaśnić czy są istotnie dowody na 
t o ,  i i  W . pieniądze poczcie należące sobie w kilku 
razach przywłaszczył.

Opole. W  ostatnich dniach zeszłego miesiąca 
skradziono w jednym z tutejszych hoteli pewnemu 
panu dwa drogocenne ubrania. Kradzież została po­
pełniona w chw ili, kiedy pan ten na krótki czas z 
pokoju swego wyszedł. Ponieważ niezwłocznie za­
prowadzono śledztwo, złodziej nie miał dosyć czasu 
do ucieczki i został schwytany. W  złodzieju poznano 
cygarnika Hugona Mullera, który jnż kilkakrotnie 
siedział w domn karnym.

Leśnica- W  dzień św. Anny stał się podobno 
na Górze św. Anny (miejsce pielgrzymki, najwięcej 
odwiedzane na Górnym Slązkn) wielki cud. Do 
„Oberschl. Volksztg.“  donoszą wprost z Góry św. 
A nny, co następuje: Wieczorem duia 25-go z. m.
przyszły dwie panie z Morawii na wielką uroczystość 
u świętej Anny. Jedna z tych puń, nazwiskiem 
H i l d e g a r d  a Sponer ,  straciła dawniej z powodu 
ciężkiej choroby mowę. Obydwie panie udałyjjsię w 
dniu uroczystości rano dó kościoła. Po odmówieuiu 
podczas przemienienia swych modlitw porannych, 
wzięła niema niewiasta swój różaniec w rękę i oto 
w tej samej chwili nie wiedziała, co je j się stało; 
język się rozwiązał, a niemowa mowę odzyskała. 
Jestto zdarzenie, które wiele tysięcy czcicieli naszego 
cudownego miejsca nową ufuośeią do św. Anny na­
pełni. Krewni tej pani w tej chwili zostali telegra­
ficznie zawiadomieni o cndownem zdarzeniu. Od­
dawca tej wiadomości był świadkiem, gdy się to 
stało. *‘

Ze Zgorielic (ua Doluym Slązku) donoszą o po­
jawieniu się w kilku okolicznych miejscowościach 
szarańczy, która zniszczył a doszczętnie już kilka pól.

— Z Copot (obwód Gdańsk) piszą pod dniem 
30-go lipca do „Gazety Toruńskiej'*: „Z  powodu
silnego wiatru biły wczoraj bardzo silnie bałwaDy 
morskie. W idok był przerażająco wspaniały. W  
czasie tym kąpał się jenerał v. d. Gróben w obrębie 
liny. Sdny bałwan porwał go jednakże, przerzucił 
przez linę i uniósł na morze. Na krzyk publiczno­
ści nad brzegiem się znajdującej, przybył natych­
miast bademajster i wskoczył z pierścieniem ratun­
kowym w ubraniu do wody. Dzielnemu temu czło­
wiekowi udało się uratować jenerała z niebezpie­
czeństwa.11

Nissa. Przed kilku dniami wydarzyła się tn za­
bawna bistorya. Na wesele, które się tu miało od­
prawić, przybyło, jak to zwykle bywa, i z dalszych 
stron wielu krewnych. Z tej okazyi wszczęła się 
pomiędzy dwoma kupcami na rynkn następująca roz­
mowa: — A. — Wystaw sobie pan,  tutaj jest na 
weselu gość, który mi jest jeszcze 14 mrk. winien; 
ten człowiek żyje w świetnych stosunkach i może 
zapłacić; ja  ma też zaraz posłałem rachunek. —  B.
— Jak on się D azyw a? —  A. —  Izydor Mond. —  
B. —  Co? Ten mi jest przecie jeszcze 75 marek 
winien. Ja już go skarżyłem o to i poślę zaraz 
ekzekutora do hotelu. Tak się też Btało. Gdy ekze- 
kutor przybył do hotelu, kazał się zapytać, czy mo­
żna z panem Mondem się widzieć. Krótko potem 
pan Mond się ukazał. „Pan się nazywa Izydor 
Mond?“ — „Tak.“  —  „P an  jest kupcem?“  — „T ak.11
— „Pan mieszkał dawniej w Nissie?11 —  „Tak.*1 —  
„T o  też natrafiłem na swego! Czy pan nie zechce 
zapłació?11 — „Proszę, niech no pan pokaże, co to 
jest . . . .  Pan się myli! Ten, którego pan szuka 
jest mój kuzyn Izydor Mond, rodem z Nissy, kupiec, 
dawniej przebywał w Berlinie, teraz jest w Ame- 
ryce.“  — ----------------Nie ndało się! —

Kronika kościelna.
Ojciec św. Leon V III. o wol­

ności człowieka.
(Ciąg dalszy).

Niezaprzeczoną jest rzeczą, że świat cały bar­
dzo wiele Kościołowi zawdzięcza i wielkie mu jest 
winien dobrodziejstwa, mianowicie za to, że przechował 
do dui naszych świetne zabytki starożytnej mądrości, 
te w wielu miejscach pootwierał przybytki nauki, że 
zawsze podniecał umysły do szlachetnego współzawod­

nictwa, podtrzymując zawsze te sztuki i nauki, która 
są po dziś dzień najlepszym wyrazem naszej oświaty 
i cywilizacyi.

Nakoniec nie możemy pominąć milczeniem tego 
te istnieje niezmierzone pole działania, na którem 
ludzie pomiędzy sobą współzawodniczyć i umysły 
kształcić się mogą, a są to te nauki i wiadomości, 
które z nauką wiary i moralności chrześciańskiej 
niekoniecznie są połączone, albo do których Kościół 
powagi swej nie stosuje i całkowicie wolny sąd lu­
dziom uczonym pozostawia.

Z tego, co się wyżej powiedziało, jasno widać, 
jaką jest ona wolność, którą głoszą i której się do- 
magają zwolennicy liberalizmu. Z jednej strony wy­
magają oni dla siebie i dla państwa nadzwyczaj 
wielkiej swobody, tak, iż każdej przewrotnej nauce 
na oścież drzwi otwierają —  z drugiej zaś strony 
wielorakie ua Kościół nakładają więzy i wolność jego o 
ile możności ścieśniają, chociaż z nauki Kościoła nie- 
tylko żadnego niebezpieczeństwa obawiać się nie na­
leży, lecz nadto zewsząd wielkich się korzyści spo­
dziewać można.

Wielkiego też pomiędzy nimi miru zażywa tak 
zwana wolność sumienna, która, jeśli ją tak rozumieć 
będziemy, że każdemu wolno według swego widzimi­
się Pana Boga chwalić, albo zgoła wcale go nie 
chwalić —  już dostatecznie zbitą jest argumentami, 
któreśmy powyżej przytoczyli.

Atoli można ową wolność sumienia i tak rozu­
mieć, iż człowiekowi z poczucia obowiązków ma być 
wolno w państwie be* wszelkiej przeszkody wyko­
nywać wolą Bożą i rozkazy Boga pełnić. Taka 
wolność sumienia jest dobra i godna synów Bożych, 
ponieważ ona w godny uz nania sposób broni godno­
ści człowieka i większą jest po nad wszystką prze­
moc i po nad wszelką niesprawiedliwość. JeBt ona 
też Kościołowi zawsze pożądana i po nad wszystko 
droga. Takiej wolności domagali się zbwbzb stale 
Apostołowie święci —  taką wolność utwierdzili 
pismami swemi Apologus, męczenników szereg nie- 
policzony krwią swoją ją uświęcił —  i to bardzo 
słusznie, ponieważ ta wolność chrześciańska jest do­
wodem największej i najsprawiedliwszej władzy Bożej 
nad ludźmi, — i przeciwnie, największych i naj­
ważniejszych obowiązków człowieka względem Boga. 
Nie ma ona nic wspólnego z duchem nieposłusznym 
i buntowniczym — i żadną też miarą posądzać jój 
nie można, jakoby od posłuszeństwa względem pu­
blicznej władzy oderwać eię chciała, ponieważ władza 
ludzka tylko o tyle ma prawo rozkazywać i rozkazy 
wykonywać, o ile te rozkazy z władzą samego B oga 
nie stoją w sprzeczności, i o ile taż władza trzyma 
się w granicach przez Boga nakreślonych. Jeśli 
natomiast wydaje jakie rozkazy, które z wolą Bożą 
w wyraźnej stoją sprzeczności, wtedy owe granice 
przekracza i w wyraźny zatarg Z wolą Bożą wchodzi, 
a wtedy najsłuszniej w świecie obowiązek posłuszeń­
stwa nstaje.

Przeciwnie, zwolennicy liberalizmu, którzy wła­
dzę państwową chcieliby uczynić nadzwyczaj samo­
władną i potężną, i którzy twierdzą, że człowiek w 
życiu swojem wcale się o Pana Boga troszczyć nie 
powinien — nie chcą wcale nznac, iżby ta wolność 
sumienia, o której mówimy, miała jakikolwiek zwią­
zek z uczciwością i religią —  i twi erdzą, że cokol­
wiek czynimy, aby taką wolność sumienia utrzymać, 
to wszystko z krzywdą i ze szkodą państwa się 
dzieje. Gdyby to miało być prawdą, tedy zaiste 
należałoby człowiekowi ugiąć karku przed każdem, 
choćby najsroższem panowaniem.

Kościół pragnie bardzo, aby te zasady cbrze- 
ściańskie, o których wyżej pobieżnie mówiliśmy, 
przeniknęły nawskróś wszystkie stany społeczeństwa 
lndzkiego. W  nich bowiem znajdujemy najsku­
teczniejsze lekarstwo na nleczenie ran i cierpień, 
trapiących dni nasze —  które to rany i cierpienia 
zaiste ani drobnemi, ani nielicznemi nie są, i które 
w nienajmniejszej liczbie początek swój wywodzą z 
onych swobód i w olności, które z takim zapałem 
chwalone i sławione bywają, i o których sądzono, że 
w uich zawarte są zawiązki zbawienia i chwały 
ludzkości. Niestety, skutek pokazał, jak mylne były 
te nadzieje. Zamiast słodkich i przyjemnych ow o­
ców , pojawiły się czerw’ gorzki i cierpki. Jeśli na 
to lekarstwa sznkać będziemy, szukajmy go w przy­
wróceniu zdrowej nauki, po której jedynie utrzyma­
nia porządku i obrony prawdziwej wolności z ufno­
ścią spodziewać się można. (Ciąg dalszy nastąpi).



>ąt prij wddee.

Urząd wiejski siadł za ławą,
Będą sądzić, będzie prawo.
"Wójt ogłosił wyrok krótki.
,,Biłeś Bartku — każ dać wódki.-4
„Ma-iek zaczął, choć był zbity, 
„Niech da kwartę okowity,
„A  świadkowie bez wymówki, 
„Dadzą garniec anyiówki “
Koniec sprawy wójt obwołał,
Sam pić zaczął i częstował.
A  gdy wszystko wypróżnili, 
Oskarżeni wójta zbili.
W ódka silna razem z ławą, 
Wyrzuciła oknem prawo.
Strzeżcie się nasi wójtowie,
Gdy sądzicie mieć szmer w głowie.
Wódka sprawy nie złagodzi,
Bo niezgoda wr;.z z nią chodzi.

Nowiny z  Ameryki.
—  Powodzie. W  skutek obfitych deszczów 

cała dolina Mouongahela Pa. ja9t zalaua. Nikt się 
nie spodziewał tej klęski, więc też nie przedsięwzięto 
żadnych środków zaradczych, a skoro rzeka Mononga- 
hela wystąpiła z łożysk zabrała z sobą miliony stóp 
drzewa, p łoty , domy. Cała dolina rozległości 100 
mil jest zalana, a mieszkańcy wielu domów miesz­
kają obecuie w górnych piętrach, lub byli zmuszeni 
uciekać zupełnie z swych domów przed powodzią.

Prąd wody porwał wiele statków, a te które były 
umieszczone na dość silnej kotwicy zapełnione są 
biednymi powodzianami, którzy ledwo z życiem uszli, 
bo cały ich dobytek zabrał rozhukany żywioł. 
Straty obliczają na milion dolarów , bo powódź za­
jęła przestrzeń 250 mil. W  Mc. Keesport stanęły 
wszystkie tatarki, a mieszkańcy nietylko, że stracili 
chwilowo pracę, ale woda porwała także ich domy. 
Takiej powodzi jeszcze nie było w tych okolicach. 
W oda poczyna jednakie już opadać i prawdopodobnie 
za tydzień mieszkańcy będą mogli powrócić, lecz 
zastaną tylko miny. Mamy dzisiaj kilka set milio­
nów w skarbie narodowym — jeżeli rząd nasz 
obeony pragnie dobra ogółu, jak to ciągle twierdzi, 
niechaj tedy przeinaczy z jakie sto milionów dola­
rów dla nieszczęśliwych powodzian, bo lepszego 
użytku z tego nie będzie m ógł uczynić.

O podobnych, chociaż mniej groźnych powo­
dziach donoszą także z stanu W . Virginia. Mosty 
są tam pozrywane na wszystkich rzekach, ale klęska 
wśród rozmaitych miejscowości nie jest tak wielką, 
jak w Pensylwanii, bo woda nie rozlała tak bardzo. 
Jednakże straty obliczają na pół miliona dolarów.

—  Nieludzki ejcieo. Gus Johnson z W orce- 
ster, W is. przywiązał swego dziesięcioletniego syna 
łańcuchami do słupa, wybił go tak mocno, że stra­
cił przytomność, a potem skrwawionego zamknął 
w pokoju. Przez dwa dni nie zajrzał wcale do 
niego — a chłopiec przebudziwszy się wylazł przez 
okno i uciekł do pobliskiego lasu. Tutaj znaleźli 
go ludzie na pół zgłodniałego, dali mu strawy i 
ukryli w jakimś domu przed okrucieństwem własne­
go ojca. Skoro mieszkańcy miasteczka dowiedzieli 
się o tern, opanowało ich wielkie oburzenie, a pod

wieczór kilkunastu wywlekło go z łóżka i chcieli 
go powiesić. Nieludzki ojciec padł na kolana, i 
przyrzekając, że już więcej chłopca nie'będzie bił, 
prosił o swe tycie. Jęki tego nędznika wzruszyły 
jego sędziów, więc postanowili mu darować życie, 
lecz wprzódy przełożyli go na pieńku i dali 50 od­
lewanych batów. Potem zawlekli go do pobliskiego 
stawu i zanurzyli kilka iazy w wodzie. Zmoczone­
go i wystraszonego puścili wreście do domu, lecz 
zagrozili mu niezawodnem powieszeniem, gdyby 
chciał się mścić nu synu. Później dowiedziano się 
jeszcze, że ojciec tygodniami calemi trzymał syna 
przykutego na łańcuchu, dawał mu tylko chleb i 
wodę na strawę i kilkakrotnie dziennie katował. 
Mieszkańcy miasteczka zajęli się losem biednego 
chłopczyny i nie wydadzą go już więcej o;cu.

O d  R e d a k e y l .
W  przeszłym numerze zasżla niemili* pomyłka 

drukarska. Na nagłówku wydrukowano zamiast Pią- 
t e f ,  dnia 3go sierpnia: Wtorek, dnia 3^o sierpnia. 
Błąd ten niniejszem prostujemy. %

Kalendarz.
Wtorek 7-go sierpuia Kaietaua w ., Środa 8go 

sierpnia Cyryaka ni. , Ciwartek 9 go sierpnia R o­
mana ui.

Wschód słońca o godz. 4. minut 31, zachód o 
godziuie 7. minut 38.

Tasiemiec jest powodem wieln cierpień.
Dwie trzecie ludzi cierpi na tasiemca, 

niewiedząc prawie o tem.
P f H n f m l  o z n a k a m i  t a s i e m c a  s<|r obserwowane odcho­

dzenie ezlonkow podobnych do makaronu lub pestek dyniowych.
I n n e  z a s  j e s z c z e  o z n a k i t  bladość, twarzy, mdiy wzrok, 

sine na około ócz, zawsze obłożony język, słabo trawienie, brak apetytu 
n» przemian z wielkim głodem, mdłość, nawet omdlenie przy czczym żo­
łądku, wznoszenie się kłębka aż do gardło, silniejsze upiywanJe ślin do nst, 
kwas żołądkowy, palenie zgagi, częste odbijanie s ię , zawróć, częsty ból 
gtowy, nieregularny stolec, świerzbienie w kiszce odcliodowęj i nosie, 
kolki, wzdymania i faliste poruszanie, siabość członków, ssące żgające bóle 
w kiszkach, bicie serca, brak menstmacyi i żganie w bokach.

Każdego tasiemca nsuwam w dwóch godzinach kompletnie bez 
niebezpi.czeństwa.

Ś r o d e k  m ó j  k o s z t u j e  «  m a r e k  5 0  f e n .
Piśmienne zapytania proszę posiać pod moim adresem wprost do

rosyjskie! S ̂
H r n ł \  ■  j « £

o , naj- g  S  
n

Złote pierścionki, k zyżyki, medaliki i t. p.
(Russiscb Brot)

jNaj wyborniejsze pieczywo 
czyściejszy k a k a u  
z fabryki szokolady 

EŁIrli. K e l b n u n n a  31 
D rezno.

Nabyć można u pp. A . Soliu.ann, 
Oskar A ltrok, M. Sachs, Adam Joń­
czyk, Konstantyn Szarla, A lben  

Roter i August Willner 
w K rólew skiej Hucie.

Poznania.

(101)

P r o s p e k t u  d a r m o  i  o p ł a c o n e .

W . Grfinberg,
P o z n a ń ,  Mala Rycerska nlica 16.

P. W. Grtliibergowi w Poznaniu.
Piętnastego bm. otrzymałam żądane lekarstwo na tasiemca, a 16-go 

zrana takowe zażyłam podłng przepisu. Jednakże musiałam zażywać tylko 
w małych dozach, gdyż od razn byłam niezdolną i za słabą. Działanie 
owego lekarstwa szybko nastąpiło tak, że o godzinie 7 '/, rano cały robak 
odszedł wraz z głową na 2 cale długiej szyi, Do tego przyjmij Szanowny 
Panie najserdeczniejszą podziękę za nwolaienie mnie od bólów

z szacunkiem
Kraszewo p. Ozimkiem. G.-S J u l i a  W i e c z o r e k *

W ielce Szanowny Panie!
Niniejszem wyrażam Paun najserdeczniejsze dzięki za całkowite nwol 

nienie mnie od tasiemca. Mojem staraniem od teraz bedzie, starać się o 
rozszerzanie stawy, o ile tylko to w mojej mocy, 

pod Nowem-Miastem naa Warta.Szypłow
7j głębokim szacunkiem 

K a t a r z y n a  M a l k i e w i c z .

W
Żywoty Świętych Pańskich

iw

s
na wszystkie dni roku z przydaniem do każdego po­
żytku duchownego i właściwej modlitwy, tudzież na 
wszystkie uroozystośei i święta krótkie nauki przez

Ojca Prokopa,
kapucyna,

w 2 częściach w wielkiej 8-ce. Str. 1200. Z 46 ry­
cinami. Bez oprawy 14 mk. W  pięknej i trwalej 
oprawie 18 mk. —

Żywoty te wyrównywają treścią i formą języka 
sławuym żywotom naszego X. Skargi, lecz praktyczniej­
szymi w potocznem nżyeiu są o tyle, że są płodem 
najnowszych czasów i zawierają Żywoty Świętych aż 
do roku 1870. X. Skarga zaś doprowadzi! swoje ży­
woty tylko do roku 1600.

Mamy również w zapasie ,, Żywoty Świętych*1 
X. Piotra Skargi wydania krakowskiego w 16-c.e. W  
12 tomach, w płótno oprawionych kosztują 9 m., w 4 
tomach w półskórek oprawionych 12 mk. Pieniądze 
trzeba nadsyłać naprzód, doliczając na koszta przesyłki 
50 fen. do Ekspedycyi „Górnoślązafca.*.

ad. s
• S

Dla handlujących polecam 25

K A W Ę
w różnych gatunkach iesicze teraz 
po nader nizkich cenach.

A l b e r t  n o t e r ,
specyalny skład kawy, 

K r ó l e w s k a  H u t a ,  nlica Kato­
wicka i przy parku nutowym.
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O

Sakramencie " :v; '
(88) napisał

X. Jan Gałecki.
Cena 10 fen. Na porto dokłada 

się 3 fen.
Pieniądze trzeba przesyłać na­

przód do
Expedycyi„ Górnoślązaka.*4
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E .  S a c l i w e h ,
zegarmistrz, 

w Królewskiej Hncie,
Rynek Nr. 15,

poleca się do wykonania wszelkich 
reparutnr na zegarach wszelkiego 

rodzaju po jak najtańszych cenach.
(28)
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Zaproszenie do przedpłaty * 9 1
na kwartał III. pisma ilu-ttrowanego dla ludu katolickiego pod 
tytułem

P r a w d ą  a  K o g le m 66.
Pismo ilustrowana „Prawdą a Bogiem1* wycliodzi nakładem 

Księgarni Katolickiej w Pozuantu na rok L888 zeszytami miesię- 
cznerut. Co miesiąc na l-g  > wychodzi je-dcu zeszyt w okiadce w 

urkuszacli wielkiej ćwiartki z rycinami. Cena zeszytu wyuoai 
tylko 35 fen. już z przesyłką frauco. Dla Galicyi 25 cent.

Zarazem są na składzie dawne roczmki „Prawdą a Bogiem44 
t. j. I., II., III. p > cenie zuiżouej nieoprawne 1,50 m. a oprawne 
2,50 m. Pieniądze upraszamy nadsyłać naprzód do

Ezpedycyi „6órnoślązaka“ ,
(102) Królewska Huta, ulica Cesarska 45.

Książki,
które po ceuie nadzwyczaj zniżonej nabyć można

w Expedycyi „Górnoślązaka46
w Królewskiej Hucie.

(80

(Ciąg dalBzy).
Czacki Tad., dzieła tom I., Poznań 1877, 4° str. 341 i 13 tablic 

menety, zamiast 12 m. tylko 6 m.
Cztery chwile z życia Polki, pisała Marya Gertruda, Kraków 1870, 

8° str. 44, zamiast 1 m. tylko 20 fen.
0ąbrow8ki A. Pisma. Brodnica 1850, 8° str. 93, zamiasl 1,50 

mk. tylko 20 feu.
Damrdth K. X. Prosty wykład dziejów Starego i Nowego Testa­

mentu, Pelplin 1^76, 8® str, 712, zam. 6 m. tylko 4 m. 
Daabige K. Arab Taib. Tłum. z franc. M. K ., Poznań 1874, 8° 

str. 26, zam. 50 fen. tylko 20 fen.
Descoars de Toum oy, Dr. J. Zadanie filozofii w naszych czasach, 

Poznah 1873, 8° str. 54, zamiast 1 m. tyło 10 fen. 
Dokument widma. Fragment dramatyczny z trylogii połityeznśj.

Berliu 1861. 32° str. 48, zamiast 1 m. tylko 40 fen. 
Dzieduszyoki M., hr. Kościół katedralny lwowski. Z planem ka­

tedry i widokiem „Kaplicy Ogrójcowćj44, Lwów 1872. 8* 
str. 90, zamiast 2 m. tylko 80 fen.

Nakładem T. Szczepańskiego w Królewskej Hucie G.-S. —  Redaktor B. Korustewski w Królewskiej Hucie G.-S. —  Drukiem Fr. Płocha w Królewskiej Hucie G.-S.
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